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Niania
Był pogodny dzieft wiosenny. Słońce 

zalało podwórze ciepłymi promieniami, 
wkradając się również do mieszkań, w 
których ludzie dorośli i dzieci witali je z 
radosnym uśmiechem.

Nagle rozległy się donośne dźwięki 
katarynki.

Dzieci wybiegły gromadnie na podwó­
rze i w podskokach zhliżały się do kata­
ryniarza, trzymającego w klatce zieloną 
papugę, jaka radość dla dzieci! Otoczy­
ły katarynkę, przyglądając się ciekawie 
tej grającej maszynie, a Mańka, najwięk­
sza i najżywsza dziewczynka, zaczyna się 
nawet kręcić W takt popularnej piosenki.

Tylko mała Antosia, ośmioletnia niań­
ka Jędrusia, siedzi samotnie w mieszkaniu 
i smutnie spogląda przez okienko na roz­
bawioną dziatwę. Wielką ma ochotę po­
bawić się z dziećmi, posłuchać z bliska ka­
tarynki, zobaczyć zieloną papugę, cóż, 
kiedy musi pilnować śpiącego dziecka, a 
gdy się Jędruś obudzi, trzeba go nakar­
mić kaszką, stojącą w piecyku.

Antosia zadumała się nad swoim losem. 
Jest sierotą. Już trzeci miesiąc minął, jak 
ją  ciotka przywiozła do miasta, do swej 
kumy, która poszukiwała małej niańki do 
rocznego dziecka.

Kuma handlowała mlekiem, biegała 
cały dzień po mieście, a mąż je j pracował 
w podmiejskiej fabryce.

Gospodyni wyszła raniutko i wróci do­
piero wieczorem. JVtedy ugotuje strawę.

Antosi zostawiła chleba i trochę zupy z 
wczorajszego obiadu. Nagle mała niania 
usłyszała wołanie:

— Antosiu! Antosiu! Zejdź na dół, 
zobaczysz zieloną papugę!

Antosia ujrzała przez okno Mańkę.
— Chodź do nas, — kusiła dziewczyn­

ka — zabawimy się.
— Nie mogę, Jędruś śpi.
— Nic mu nie będzie. Zamknij miesz­

kanie i zejdź na podwórze.
Antosia stanęła na prosu izby, już 

chciała zamknąć drzwi, gay rozległ się 
płacz dziecka.

Maleńka niania- z macierzvńską tro­
skliwością zajęła się malcem. Wyjęła go 
z kołyski, otuliła chustką i, usiadłszy przy 
oknie, jęła karmić dziecko kaszką.

Dźwięki katarynki zamilkły. Groma­
da dzieciaków odprowadzała kataryniarza 
z papugą do bramy, a Antosia, wygląda­
jąc oknem, z żalem żegnała wędrownego 
grajka.

Mańka przyprowadziła kilkoro dzieci 
z podwórza i wszystkie bawiły się z Ję­
drusiem. Antosia była dumna ze swego 
wychowanka, opowiadając szczegółowo 
swoim rówieśnikom o obowiązkach i ra­
dościach niańki.

Dzieci z podziwem patrzyły na Anto* 
się, która z godnością i z powagą znosiła 
swoją dolę. Była nianią i obowiązek nia­
ni wypełniał całkowicie je i maleńkie se** 
duszko» Zofia Belzka



n O Skrzaciku Wędrowniczku

|  b_  Co jest waszemu królowi, dlaczego 
leży chory - zapyta! jednego Z dworzan.
’ — Nasz król złamał nogę — odpowie­

dział ze smutkiem dworzanin.
Skrzacik zbliżywszy się szybko do 

króla poprosił o pokazanie mu chorej 
nogi.

—To się da uleczyć — zawołał — przy­
nieście mi natychmiast dwa drewienka i 
długą nić z korzenia. —

. Po chwili dworzanie przynieśli żądane 
przedmioty.;. s
'■ — UzbrÓ) się w cierpliwość królu -*-* 

rzekł Skrzacik, układając chorą łapkę 
między dwa drewienka i przewiązując je 
mocno nitkami z włókna.
• Cały dwór z zapartym oddechem ocze­

kiwał końca zabiegów lekarskich Skrza­
cika,
| *— Już czuję ulgę — zawołał król. Od­

prowadźcie gościa na spoczynek, a jutro 
obtoyślę dla niego nagrodę.

Na drugi dzień rano Skrzacika zapro­
wadzono przed oblicze króla, który już 
cssuł się znacznie leniej-

— Skrzaciku — powiedział król *~

uleczyłeś chorą nogę i za to należy ci się 
nagroda, — to mówiąc zdjął wiszący na 
szyi mały złoty kluczyk.

i1— Ten klucz otworzy ci skrzynkę, w 
której się znajduje zaczarowana fujarka. 
Strzeże je j pilnie dniem i nocą zły wąż, 
daroga jest daleka i bardzo niebezpieczna, 
zaprowadzi cię tam nas* przyjaciel Stary, 
żółw.

— Dięki ci królu za tak hojny dar- 
zayrołał Skrzacik chowając kluczyk — 
za moje starania nagrodzony zostałem po 
królewsku.

Odprowadziły go krety do samego ot­
woru, gdziè nań już czekał żółw.

— Więc to ty jesteś tym śmiałkiem, 
który ma iść po zaczarowaną fujarkę? — 
zapytał.

— Tak odpowiedział Skrzacik — to 
ja. — Żółw ze zdziwieniem pokręcił 
głową.

■ Tej fujarki strzeże dniem i nocą zły 
wąż, a ty jesteś taki malutki.

— Dam sobie radę -—rzekł z przech­
wałką Skrzacik — ruszamy w drogę. —

(0* c, n.)
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A. lolloczkc

Ukan, kinu nieuki i fil milioiiw kin ol gapiów
D zień był pogodny, słoneczny, w polu 

w rzała  robota, bo w łaśnie by ła  pora sa­
dzenia kartofli. W acek i M arysia wyszli 
na spotkanie m aiki, k tó ra  by ła  lek ark ą  i 
m iała w krótce w racać do domu od chore­
go. Dzieci rozglądały się ciekaw ie na 
w szystkie strony. W idząc przy drodze 
w orki z kartoflam i, przygotow ane do sa­
dzenia, zatrzym ały  się i za jrza ły  do w or­
ków. Zauw ażyły przy  tym , że n iek tóre  
kartofle  m iały długie, cienkie, bezbarw ne 
łodyżki.

— Patrz , jak ie  one m ają  korzenie — 
rzekła M aryś, — a jak ie  kruche, ja k  się 
łatw o łam ią!

— Nie, to chyba łodyżki, nie korzenie 
— odpow iedział W acek.

— Co? Łodyżki tak ie  b iałe? — zdzi­
wiła się M arysia.

R ozm aw iając tak, dzieci nie zauw aży­
ły. że.tym czasem  nadeszła mamusia.

— W acek ma rac ję  — rzekła. — Te 
blade w yrostk i to są łodygi, k tó re  w yrosły  
w piw nicy, gdzie m iały za mało św iatła.

— Jakżeż to one tak ie  dziw ne i blade 
w yrosły? Powiedz nam o tym, mamo — 
prosił W acek.

— W idzicie, dzieci, gdy ty lko sp o jrzy ­
cie uw ażnie, to zauw ażycie, że rośliny, 
chow ane w m ieszkaniu, inaczej w ygląda­
ją , niż tak ie  same rośliny, w yrosłe w ogro­
dzie, gdzie m ają  dużo św iatła i słońca. Je­
żeli trzym am y w pokoju roślinkę daleko 
od okna, to będzie m niej zielona od in­
nych. łodyżkę będzie mieć cienką, praw ie 
bezbarw ną, a jeżeli zakw itnie, to ten kw ia­
tek  będzie bardzo drobny i de likatny . Ale 
jeżeli tę  samą doniczkę przystaw ić b liżej 
do okna, a w  lecie w ynieść do ogrodu, to 
b u jn ie  w yrośnie i rozkw itn ie pięknie. Co 
to znaczy? To znaczy, że bez słońca i 
św iatła  ta roślinka była chora, a jeżeli na 
oknie, a jeszcze lepiej w ogrodzie dosta­
nie w ięcej św iatła i słońca, to w tedy s ta je  
się zdrow ą i silną. To samo jest ze zw ie­
rzętam i.

— To gdybyśm y naszego K ruczka zam ­
knęli w m ieszkaniu — zapytała z niepo­
kojem  M arysia. — czy onbv też zachoro­
w ał?

— Rozumie się, Kruczek czułby się 
bardzo źle, na pewno nie chciałby jeść, 
schudłby, posm utniał. Nie w y trzym ałby  
długo te j  próby. Robiono tak ie  dośw iad­

czenia z k rólikam i: jedne  trzym ano w
piw nicy, inne znów hasały wolno po ogro­
dzie. K róliki, chowane w  piw nicy, b y ły  
słabe, małe, nie takie ruchliw e, ja k  tam te, 
k tóre  m ając pod dostatkiem  św iatła i słoń* 
ca, w yrosły  na duże, ładne i silne i od­
znaczały się doskonałym  humorem.

— To ja  te raz  rozumiem, dlaczego to  
mówią, że dla dzieci potrzebne jest słońce 
— rzekła M arysia. — Bo pewno z dziećmi 
byłoby to samo.

— A tak , córeczko, d la  dzieci słońce 
jeszcze jest potrzebniejsze, niż d la zwie­
rząt. Dzieci, m ieszkające na wsi, szczę­
śliwsze są pod tym  względem , niż po mia­
stach. gdzie muszą m ieszkać w  w ysokich 
kam ienicach. Do niek tórych  m iejskich 
mieszkań słońce p raw ie n igdy nie zaglą­
da. To też dzieci m iejskie często są blade 
i chorowite.

— To czemu tak ie  dzieci n ie w y jad ą  
na wieś? — zapytał W acek.

— Nie zawsze mogą — odpow iedziała 
mama. — Ale jeżeli uda się tak ie  dziecko 
btade i chorow ite wywieźć na w ie l, na  
słońce, to p rzy jem nie patrzeć, ja k  się ono 
popraw ia. Szczególniej prędko popraw ia­
ją  się dzieci, jeżeli ta wieś leży nie w  do­
linie. ale w miejscowości trochę w yższej, 
w górach.

— Może dlatego, że to b liżej słońca? —- 
dom yślił się W acek.

— Można i tak  powiedzieć, synku. 
Widzisz, prom ienie słońca są różne. Jed­
ne z nich dochodzą naw et do n a jn iże j po­
łożonych miejscowości, inne złapać moż­
na, jeżeli w ejść trochę w yżej, w góry, a  
jeszcze inne tv lko  na najw yższych gó­
rach. O tóż posłuchajcie c iekaw ej rzeczy 
o tych prom ieniach. Uczeni doszli, że pew ­
ne prom ienie słoneczne, chociaż daleko  
raniej g rzeją, nadzw yczaj dobrze w pływ a- 
Tą na zdrowie, szczególniej p rzy  n iek tó ­
rych chorobach, jak  krzyw ica, pow ięk­
szenie gruczołów chłonnych i t. d. Są po- 
prostu lekarstw em .

— A jeżeli ktoś. chory  na tak ą  choro­
bę, nie może mieszkać w górach, to czy 
już nigdy się nie w yleczy? — zapytała 
Marysia.

—Jest sposób i na to — tłum aczyła ma­
musia. — Uczeni przed k ilkunasty  la ty  
«budowali taką  lam pę, k tó ra  da je  prom ie­
nie podobne do tych  prom ieni słonecz­
nych, zn a jd u jący ch  się  w . górach. N azy-
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Wisła falą szumi, 
o mory uderza, 
śpiewa, szumi piosnkę 
o polskich żołnierzach.

— Pyzulo kochana,^
żal mi cię! żal mi cię! ’ **
Wsiadaj na konika, wsiadaj

na konika! 
Wezmę cię! Wezmę cięl

^Dokończenie
wają tę lampę „sztucznym słońcem gór- 
skim“, albo też lampą kwarcową.

— Jak ona wygląda, czy podobna do 
elektrycznych lamp? — pytał Wacek, 
g ■ — Niezupełnie, inaczej jest urządzona. 
Jest to rurka, ale nię.’ ze zwyczajnego! 
szkła, tylko , z kwarcowego, i stąd nazwa.1 
W tej rurce znajduje się rtęć. Rurka tal 
połączona jesf z obu stron z prądem elek-l 
trycznym, a wszystko razem osłonięte jestl 
dużym kloszem, który ma odbijać światłol 
i tym samym je wzmacniać. Gdy prądl 
elektryczny przechodzi przez rurkę, toi 
rtęć się rozżarza tak silnie, że zmienia sięl 
w gaz, i wtedy wydziela promienie, świat-l 
ta, podobne do tych promieni słoneeznychj 
które się w górach znajdują. Gdyby rur-l 
ka zrobiona była ze zwykłego szkła, to tel 
promienie nie mogłyby się przedostać: 
zwykłe szkło zatrzymuje te promienie; al 
właśnie szkło zrobione z kwarcu prze-l 
puszcza je. O patrzcie, mam tu akurat zel 
sobą numer pisma lekarskiego, gdzie wi* 
dać na fotografii, jak naświetlają dzieci 
taką lampą kwarcową.

«*- Tyle ich tu naraz, to dopiero wesoło 
riiUBf'im być! — zauważyła Marysia.

— „Z tamtej strony Wisły 
pułk żołnierzy stoi.
W chłodnej rzecznej wodzie 
sto koni się poiK.

*— Ulany! Ułany! 
Siwe konie macie! 
Po ładę ja  z wami «4 
jednego mi dacie I



wędrowała

ze str. 5-ciej)
— Zanadto dokazywać nie mogą, cho­

ciażby dlatego, że mają ciemne okulary, 
przez które nic nie widać.

— Ale właśnie — zainteresował się 
Wacek, — poco te okulary?

— Bo te promienie lampy kwarcowej 
bardzo są szkodliwe na oczy. To też nie 
wolno wcale patrzeć wprost w lampę, 
możnaby oślepnąć, a przynajmniej bar­
dzo na oczy chorować.

— To dziękuję za taką zabawę! — na­
dął się Wacek.

— Mój synku, „taka zabawa", jak mó­
wisz, trwa zaledwie parę minut, tyle moż­
na wytrzymać spokojnie i nawet bez roz­
glądania się naokoło, żeby się za to czuć 
zdrowszym i silniejszym. Ale kto może 
korzystać z prawdziwego słońca i nie jest 
zmuszony uciekać się do lampy, to ma nie- 
tylko stokroć więcej przyjemności, ale i 
wzmocni się i wyleczy prędzej i lepiej. 
Te sztuczne słońca dużo robią dobrego, 
nigdy jednakże prawdziwego słońca- nie 
zastąpią. Cieszcie się, że macie pod do­
statkiem prawdziwego słońca, tego naj*» 
lepszego lekarza dzieci.

Dr. Antonina Przeradzka-Tołloczkko

Panowie gôrnicv. 
chyba mnie weźmiecie?
Jestem polska Pyza 
sławna w całym świecie!

e, ru)

Wsiadaj na konika, 
wsiadaj na białego, 
a pojedziesz z nami 
do Lwowa samego! <—

Zajrzym do Wieliczki, 
zajrzym do Rzeszowa, 
i wprost przez Jaworów, 
pojedziem do Lwowa*

W Wieliczce pod ziemią 
zjeżdżają ludziska. 
Podchodzi Pyzula 
i spogląda z bliska.
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LIEPAJA
Zosia Jakow iczów na. P rzede w szyst­

kim, Zosiu, w inszu jem y Ci. z całego serca 
tak  św ietnego ukończenia szkoły. To też 
dziw ię się czy ta jąc  T w ój list, że chłopcy 
m ają  m ocniejsze głow y. Że dziew czynki 
i chłopcy s to ją  na jed n y m  poziomie, n a j­
lepszym przyk ładem  jesteś Ty, tym  b a r­
dziej, że masz ty lk o  trz y  czw órki, kończąc 
szkołę. A to przecież w ym aga p racy  i 
zdolności! P rzy k ro  mnie je st bardzo, że 
nie o trzym ałaś na leżne j Ci n iespodzianki. 
Ale to nie stało się z w iny K rasnali. Jak 
chyba już wiesz. K rasnal D ługonogi ru ­
szył przed dwom a miesiącam i w świat, 
po lecając w szystkie spraw y K rasnalow i 
n iże j podpisanem u. W yjeżdżając, zapew ­
nił go. że książkę Ci w ysłał i d latego nie 
niepokoiłem  Mola. W idocznie jednak  
książka m usiała gdzieś zaginąć. Szkoda 
ty lko, że nie napisałaś o tvm  w cześniej, 
co, zresztą, rozum iem y, bo m usiałaś prze­
cież przygotow yw ać się do egzam inów . 
No, ale przysłow ie mówi, że lep iej późno, 
niż n igdy: to też w ysvłam v Ci obecnie 
obiecaną niespodziankę. A co się tyczy 
zw ycięstw a w ostatnim  konkursie , to ta k ­
że można powiedzieć, że nie w sposób 
nigdy  przew idzieć, kto otrzym a pierw szą 
nagrodę. Poniew aż jesteś te ra /  wolna od 
pracy  szkolnej. mamv nadzieję, że Ho nas 
częściej będziesz pisała. Załączam  od 
K rasnali n a jlepsze  pozdrow ienia.
PUSZĄ

Jadzia P aw lukiew iczów na. D z ięk u je  
my Ci, Jadziu , za zaproszenie na odpust 
Św. B artłom ieja  w Puszy. K rasnal W łó­
częga był k iedyś tam i bardzo mu się te r  
odpust podobał. Dużo ludzi p rzy jeżdża  z 
dalekich  stron na uroczyste nabożeństw o 
Przypuszczam , że i w tym  roku zjazd  bę 
rlzie nie m niej liczny. Pytasz nas. udzie 
m ieszkam y? O tóż ch vba już wiesz, że 
najczęściej p rzebvw am v w R ydze, w do­
mu bardzo  w ysokim , jak iego  w Puszy nie 
ma. Ale często też gościmy w innvch 
m iejscow ościach. K rasnal Leśny siedzi w 
gęstym  borze, a W łóczęga zm ienia c iąg le
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m iejsce swego pobytu. T ak  samo i inni 
K rasnale. C ieszym y się, że przeszłaś do 
trzec ie j k lasy . P rzesy łam y Ci n a jserd ecz­
n iejsze pozdrow ienia.

W acek P aw luk iew icz. Nie możemy 
C i nic stanow czego poradzić o obiorze 
szkoły, poniew aż nie napisałeś nam , eo 
C iebie n a jw ięce j in te re su je  i czy chcesz 
d a le j się uczyć. Możemy Ci ty lk o  pow ia­
domić. ale to chyba sam wiesz, że n a jb li­
żej od C iebie jest 6-cio klasow a szkoła 
polska w Rezekne. Możesz do n ie j się 
udać. jeśli masz chęć kształcić się da le j w 
tym  k ie ru n k u . N ajlep ie j będzie, jeśli na­
piszesz nam o tym  obszern ie j. Rozw iąza­
nia w liście, ja k  i później nadesłane, o trzy ­
m aliśm y. O  w yn iku  Tw ych rozw iązań 
powiadom im y w num erze następnym . 
W iek K rasnali je s t rozm aity. N iektó­
rzy są bardzo starzy , inni młodsi. 
N atom iast w szyscy są starsi od sw ych 
przy jac ie l i. k tó rzy  do nas piszą. Byw aj 
zdrów!
•TALLINN

H alinka  Lao. Co się z T obą stało, że 
um ilkłaś i nie da jesz  znać nic o sobie? N a­
pisz, kochanie, co te raz  porab iasz. C zy 
czytasz nasze pisem ko? N arazie p rzesy ła­
my Ci sw oje pozdrow ienia i czekam y na 
T w ój liścik.

Z b rak u  m iejsca, na nadesłane pozo­
stałe listy  odpow iem  w następnym  nu­
merze. K rasnal W łóczęga

Zofia Krzemieniecka

Rankiem
O tw órz oczęta, córeczko, 
słonko się daw no  zbudziło  
biegało nad m odrą rzeczką. 
oo ciem nym  lesie błądziło  
Budziło cię, uderzało  
złotym  prom yczkiem  • s trza łą .
Aż w reszcie zn iec ierp liw ione 
ga ch m u rk ę  się schow ało.
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15. czerwca upłynął termin nadsyłaniu, 
rozwiązań z „Nowego Wyścigu Sprytnych 
Główek”. Obecnie podajemy rozwiązania 
wszystkich zadań, abyście mogli spraw­
dzić, czy prawidłowo rozwiązaliście- W 
następnym numerze ogłosimy listę zwy­
cięzców konkursu oraz nadane każdemu 
nagrodyj które niezwłocznie wyślemy. 

Rozwiązania 
KRASNOLUDKI

Nr. 123
* Szarada: Kalina.
Żarcik zapałkowy; Pozostaje wyraz 

„nic”.
Rebusiki geograficzne; JCnńskie. Łódź, 

Radom, Łuków, Oświęcim. Tomaszów, 
Korzec, Łowicz.

Nr. 124.
Układanka: Konrad. Gródek. Kraków. 

Parkan, Turkus. Bud rys-Krakus.
Zadanie historyczne —• rok 1918, 1024, 

1656, 1410, 1795, 1830, 1355.
Zadanie literackie — Pol, Orkan, Tet­

majer, Orzeszkowa, Podbipięta. Potop.
Nr. 125.

Układanka zapałkowa: należy odjąć
po dwie zapałki z górnych bocznych kwa­
dratów i jedną zapałkę (zewnętrzną) z 
dolnego środkowego kwadratu. I odwrot­
nie.

Wędrówka cyfr: rząd pionowy 3, 1, 5. 
9, 7, rząd poziomy: 4, 2, 5, 8, 6.

Krzyżówka — wyrazy poziome: Jano­
sik, Warna, Karol, Ąktor. Koło, Tor, Ka­
wa, Orka, Trok, Na; On; Rata; Akta, Ran. 
Owoc, Kasia, Sierp, Kratà, Okienko, wy- 
fazy pionowe: Anna, Ikar, Masło, Polak. 
Akta, Kort, Aktorka, To, Warkocz, Ornat. 
Konto, Kat, Rok, .Rewia, Para. Ania. 
Trawa, Krak, Am

Nr. 12*
Układanka wyrazowa — wyrazy pozio­

me: Wilk, Ława, Misa, (Tata, Nad, Ka; 
wyrazy pionowe: Ił, Lam; Kwit; Asan; 
Atak; Aaa.

Zadanie przyrodnicze: Jaśmin, Sosna, 
Dąb, Grab, Czereśnia, Jesion, Wiśnia.

Nr. 127
Labirynt wyrazowy: Kraków, Wiosło, 

Ołtarz, Zegar, Roman, Noga, Arak, Kos, 
Sak; Ka.

Żarcik rebusowy: Wał-koń.
Układanka tafelkowa — poziomo: War­

szawa, Nasielsk, Katowice, Grodzisk; pio­
nowo: Augustów, Garwolin, Tarnopol, 
Radomsko

Nr. 128
Zadanie literackie: Adam Mickiewicz, 

Juliusz Słowacki lub Wacław Sieroszew­
ski, Antoni Malczewski, Adam Mickiewicz, 
Juliusz Słowacki.

Orzeszkowa, Reymont, Kasprowicz, 
Anielka, Niemcewicz.

Kwadrat Magicziny: w rzędach pozio-. 
tńych — ł-szy: 1, 15, 4, 14; 2-gi: 8, 10, 5, 
i i ;  5-ci: 13, 3, 16, 2; 4-ty: 12, 6, 9,7

Nr. 129
Krzyżówka. Wyrazy poziome: Puła­

ski, Talar, Psota, Narty, Amore, Mea, Or­
ka, Mewa, Kasa, Sito, Kraj; Nuta, Par, 
Reks, Sanok; Trakt; Krzew; Anielka. 
Wyrazy pionowe: Ułan, Kosy, Radom, 
Stara, Rama, Ptak, Karwina, Bartosz, 
Rewia; Oskar: Wet; Akr; Start; Opat; 
Krok; Jeleń, Skoń, Krak.

Nr. 25 — Układanka: Karpaty, Polo­
nez, Bielsko, Fraszka, Warkocz, Ostatki 
— Polska.
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Obrazki z Polski

Dzieci w Polsce mają też swe własne pisma. Nazy 
Wają się one „Płomyk" i „Płomyczek”* Pisma te są ta ! 
ibogate (bo czytają je  wszystkie dzieci z całej Polski 
’że mogą sobie .pozwolić na specjalny „Teatr Wędrow 
ny“, który, jak widzicie na pierwszym zdjęciu u gór}
(z lewej), podróżuje sobie samochodem i daje ciekawe
przedstawienia dla dzieci. Na prawo — dzieci rozradowane tym wędrownym 
jteatrem.

W poprzednim numerze daliśmy Wam na tej stronie kilka zdjęć z życia ludu 
łowickiego, zamieszkującego w Łowickiem (Polska). Obecnie przyjrzyjm y się 
zdjęciom, na których widzicie (na prawo u dołu) charakterystyczny strój kobiecy 
Kurpianek (czy możecie pokazać na mapie, gdzie mieszkają Kurpie w Polsce?), 
oraz — na lewo — wnętrze chaty kurpiowskiej.

Adres „Krasnoludków": Redakcja „Nasze Zycie'. rtiea  — Dzirnavu 52. ..Krasnoludki"


